
Rok XV.OLSZTYN, na wtorek 20 lutego 1900.

»GAZETA OLSZTYŃSKA« z dodatkami »GOŚĆ 
NIEDZIELNY« i »GOSPODARZ« wychodzi 3 razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80  fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

O j c ó w  mowy,  O j c ó w  w i a r y  

B r o ń m y  z g o d n i e :  młody,  s t a ry .

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — L is ty  a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 1 2 .

Dziś: Nicefora.
Jutro: Eleonory.
Pojutrze: Katedry ś. P. w A. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Dziś wsch. słońca 7 11 za. 5 18
Jutro „ „ 7       9 ,. 5 19
Pojutrze księ. ws. 11 9. za. we dnie

Wolność sumienia...!
Jak już donosiliśmy, poseł ks. prałat 

dr. Jażdżewski skonstatował w komisyi 
budżetowej parlamentu niemieckiego, iż 
minister wojny jenerał Gossler wydał roz
porządzenie, z którego wynika, że co do 
języka, w jakiem żołnierze mają się spo
wiadać, wykonywano pewien przymus. 
Wykazało się dalej, iż śledzono polskich 
żołnierzy, przystępujących do Sakramen
tu pokuty, azali się stosują do rzeczonego 
rozporządzenia,

Z powodu tego pisze słusznie »Kuryer 
Poznański«:

»A więc doszliśmy już do tego. To co 
nam katolikom jest najświętsze, to, co nie 
tylko według najważniejszych przepisów 
Kościoła, ale i według uczucia każdego u- 
czciwego człowieka powinno być otoczone 
największą tajemnicą, sakrament pokuty, 
spowiedź św. — i to nawet już nie zasło
nięte przed uchem... pruskiego podoficera! 
Rzecz to niebywała.

Przywykliśmy już przecież do nieje
dnego. Usunięto język polski z wszystkich 
urzędów, usunięto i usuwa go się ze szkół, 
dzieciom odbiera się z ręki elementarz pol
ski, religii po większej części nie 
wolno się już dziecku uczyć po pol
sku, już i pacierz niemiecki chcianoby mu 
narzucić, na to wszystko patrzeliśmy ze 
zbolałem sercem, ale sądziliśmy, że to ści
ganie i usuwanie języka polskiego, że ta 
nienawiść do niego zatrzyma się przynaj
mniej przed bramą świątyń Bożych.

Powiedziano niedawno do przedstawi
cieli Kościoła katolickiego, iż Kościół spo
kojnie schronić się może w cieniu skrzy
deł orła niemieckiego, że tam znajdzie naj
pewniejszą opiekę. Rozporządzenie mini
stra, o którem mowa, czyni opiekę tę wą
tpliwą. Ozy pan minister wojny jest świa
domy, jaką za podobne rozporządzenie 
bierze odpowiedzialność przed Bogiem. znie
walając żołnierzy, aby się spowiadali w 
języku obcym? Czy nie wie, że ludzie wy
kształceni, władający dobrze językiem ob
cym, jednak w sprawach sumienia, w sto
sunku do Boga i Stwórcy, najlepiej się 
tym językiem posługują, w którym pierw
szego pacierza nauczyła ich matka? że 
tylko ten język najłatwiej do serca ich 
trafi? A cóż dopiero mówić o zwyczajnym 
żołnierzu, o szeregowcu?!

A jakże się musi on czuć dotknięty w 
najświętszych uczuciach, gdy się widzi 
śledzonym nawet w kościele, nawet przy 
spowiedzi.

Oto nieszczęsne skutki tego i tym po
dobnych rozporządzeń ministeryalnych. 
My je odczuwamy codziennie i na wszy
stkich polach, to małostkowe kłócie szpil
kami, to śledzenie i uciskanie. I czy dzi-

wić się można, że wówczas w łamach ga
zet polskich wyrwie się czasem mniej ba
czne słowo oburzenia i protestu?

Tego zdaje się nie może, bo niepodo
bna, aby nie chciał zrozumieć pan mini
ster Rheinbaben i z logiką, nam znów zu- 
pemie niezrozumiałą, zaręcza:

»Daleko od nas polityka ucisku. Niem
cy  nie są zaczepiającymi, lecz zaczepia
nymi!«

Z pola walki.
Pierwsza wiadomość pomyślna dla oręża 

angielskiego nadeszła w piątek wieczór z 
Afryki.

Marszałek polny Roberts telegrafuje, że 
generał French na czele trzech brygad jazdy 
dotarł do Kimberley i przyniósł załodze tam
tejszej obleganej przez burów odsiecz.. Tele
gram otrzymało biuro wojskowe, nie ulega więc 
wiadomość ta żadnej wątpliwości.

Ciekawem jest także to, że generał Ro
berts przesłał telegram z miejscowości Jacobs- 
dal, gdzie się znajdowały główne zapasy ży
wności burów, świadczyłoby to także o zdoby
ciu ważnego punktu strategicznego przez An
glików. Telegram Robertsa nie wspomina nic 
o tem, jakoby miała miejsce walka poważniej
sza, lub utarczka, każe więc domyślać się, że 
burowie odstąpili od oblężenia bez bitwy, wi
dząc przemagające siły angielskie.

Fakt sam, że do Kimberley dotarła kon
nica angielska bez pomocy piechoty i artyle- 
ryi, przemawia za tem, że leżało w planie wo
jennym burów Anglikom w drogę nie wchodzić.

Dzienniki burom przychylne domyślają się, 
że cofnięcie się armii burów, to podstęp i tło- 
maczą to sobie, że burowie umyślnie pozwolili 
armii angielskiej wkroczyć w głąb kraju, aby 
pod Rensburgiem zabiedz jej drogę i odciąć 
zupełnie od Kapsztatu. Ponieważ armia an
gielska nie będzie w stanie utrzymać się w 
kraju pół dzikim, bo znikąd nie będzie miała 
żywności, przeto wpadnie ona w pułapkę.

Czy takie spekulacye mieli burowie i czy 
istotnie powiedzie im się armię Robertsa ogło- 
dzić i wywołać katastrofę, wkrótce się do
wiemy.

Tymczasem niepokoi Anglików wiado
mość o zdobyciu Colesberga i Rensburga przez 
burów. Obie te miejscowości trzymali Angli
cy, dopóki tu były wojska generała Frencha; 
wojska te marszałek Roberts odwołał, aby 
przyłączyć je do armii w Moder-river, z tego 
natychmiast skorzystali burowie i wypędzili 
Anglików, najpierw z pierwszego miasta, po
tem z drugiego. Domyślają się też, że burowie 
gromadzą tutaj swoje siły i że z pod Ladysmith 
ściągnęli wojska. Dotąd z Ladysmith mogą 
burowie ściągnąć wojska koleją żelazną w 
przeciągu trzech dni; przypuszczają, że to u- 
czvnili i że wzmocnili tym sposobem sity o 
5000 żołnierza. Z Colesberga mają burowie 
bardzo-blisko do Ar, głównej stacyi kolejowej, 
pomiędzy Kapsztatem a Kimberley i armią 
Robertsa; na kolei tej uskutecznia się dowóz 
żywności i amunicyi armii angielskiej.

Obecnie obliczają siły generała burów 
Cronje, który stoi naprzeciw generała Rober
tsa, na 20000 ludzi; niewiele więcej może po
siadać armia angielska, dlatego niełatwem bę
dzie dla niej zdanie wyparcia burów z obwa
rowanych stanowisk.

O Kimberley donoszono, że tam położe
ni® było groźne i musiano jadać mięso koń
skie. W twierdzy znajduje się Cecil Rhodes, 
jeden z głównych zauszników Chamberlaina. 
Jeżeli istotnie Kimberley już otrzymało od
siecz, to Rhodesowi powiodło się wydobyć z 
pułapki.

Co tam słychać w świecie?
— Niemcy. Sejm pruski odrzucił zna

czną większością głosów przeciw głosom wol- 
nomyślnych, narodowych liberałów i wolnych 
konserwatystów, t. j. tych, którzy mają naj
bliższe stosunki z lożami masońskimi, wnio
sek, aby wolno było w państwie pruskiem 
palić trupy, zamiast je grzebać w ziemi.

— W sejmie badeńskim przyjęto wniosek 
Centrum, dotyczący powrotu wszystkich za
konów katolickich. Za wnioskiem głosowało 
30 posłów przeciw 20. Następujący wniosek 
Centrum, ażeby rząd badeński zrobił użytek 
z przysługującego mu prawa i zakony do kra
ju wpuścił, przyjęto również. Za wnioskiem 
głosowali obok Centrum, demokraci i socya- 
liści i jeden poseł, konserwatywny; wolnomyśl- 
ni od głosowania się powstrzymali.

Z Monachium donoszą, że sejm przy
jął wniosek do ustawy o ośmiogodzinnej pra
cy dziennej w kopalniach. Według ustawy 
wolno będzie tylko w wyjątkowych razach i 
to nie więcej jak 52 razy do roku pracę prze
dłużyć do 10 godzin. Również zgodzono się 
na żądania górników wypowiadane już kilka, 
krotnie, że czas pracy liczy się od chwili wja
zdu do kopalni do powrotu na powierzchnię 
ziemi.

— Z Westfalii donoszą, że wśród 
górników odbywa się agitacya za bezro
bociem celem poparcia strejku górników 
w Austryi. Związki górnicze wystąpiły 
już wobec zarządów kopalń z odpowiednie- 
mi wnioskami o ulgi i poprawki.

— Nawet już studenci zaczynają agi
tować za flotą. „Köln. Ztg.u zamieściła o- 
dezwę studentów niemieckich, oczywiście 
bez podpisów. W odezwie znajduje się 
następujący ustęp: „Niemcy! Cesarz nasz 
chce tyl ko naszego dobra, chce nas u- 
szczęśliwić. Słuchajmy słów jego, pody
ktowanych prawdziwą troską o ojczyznę. 
Nie obawiajmy się wydatków jednorazo
wych, które wydaja się nam olbrzymie- 
my .“ Młodzi akademicy, którzy żyją 
z kieszeni swych rodziców, nie potrzebują 
się obawiać wydatków.

— Au s t r y a .  Parlament wiedeński 
został zwołany na dzień 22 bm. Czy po
słowie się uspokoją i będą prowadzili po
rządne obrady, trudno wie zięć. Ale nie 
bardzo na to się zanosi. Czeskie gazety 
już zapowiadają, że jeżeli rząd nie u- 
wzgledni dostatecznie języka czeskiego, to 
posłowie czescy w parlamencie znów roz
poczną obstrukcyę. Nowy rząd znajdzie 
się zatem w takiem położeniu, co rząd 
poprzedni. Również i Niemcy nie są zado
woleni z obecnego rządu rzeczy. Zniesie
nie rozporządzeń językowych nie wystar
cza im i powiadają, że nadeszła obecnie 
chwila stosowna, w której muszą odnieść 
stanowczą przewagę nad Czechami. Roz
pocznie się zatem nowa waltca i pokoju 
Austrya mieć nie będzie.

— Francya. Masoński rząd wystę
puje coraz ostrzej przeciwko Biskupom i 
księżom katolickim. Wypracował teraz 
prawo, podług którego Biskupi i księża 
mają być karani więziennemi karami, 
gdyby odważyli się bądź ustnie  bądź 
piśmiennie ganić rozporządzenia rządu.
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W ten sposób chce rząd Biskupom i 
księżom zamknąć zupełnie usta, żeby nie 
mogli katolikom służyć dobremi radami, 
a zwalczać, gdy potrzeba, masońskie i 
zgubne rozporządzenia rządu masońskiego. 
Tak to rząd brnie coraz więcej w błocie 
kulturkampfu,

— Do Hiszpanii przywieziono zno
wu 1200 jeńców hiszpańskich, wykupio
nych przez Amerykanów z niewoli u Ta- 
galów. Znajdujący się między nimi jene
rał Pena opowiada, że jeńców było razem 
9000. Z tych 2000 umarło w niewoli. 5000 
wykupiono, a jeszcze 2000 jęczy w niewo
li i cierpi straszliwy niedostatek.

— Azya. Nędza i głód w Indyach, jak 
w Londynie urzędowo o tem głoszą, przybiera 
stale w Bombay, Radschpufana i w okolicach 
centralnych Indyach. Żniwa w niektórych o- 
kolicach centralnych Indyi w Madarasie, i De- 
kanie są bardzo małemi. Ogólna liczba osób, 
które pobierały wsparcia wynosi 3,784,000. — 
Dżuma w tych stronach także nie ustaje. Nie- 
dziw, że takie plagi dziesiątkują ludzi.

Na

miesiąc marzec
można teraz na wszystkich pocztach lub u 
listowych wiejskich zapisywać »Gazetę 
Olsztyńską«

»Gazeta Olsztyńską« z dodatkami 
»Gość niedzielny« i »Gospodarz« kosztuje 
na wszystkich pocztach lub u listowych 
wiejskich na miesiąc marzec 34 fen., z 
odnoszeniem w dom przez listowego 44 fen.

Czytelników naszych prosimy, aby w 
tych domach, gdzie jeszcze naszego pisma 
nie znają, starali się. aby na próbę zapi
sano sobie Gazetę na miesiąc marzec.

Wiarusy! zapisujcie, czytajcie, rozsze
rzajcie „Gazetę Olsztyńską“.

Wiadomości kościelne.
Chełmińska dyecezya. Niektóre gaze

ty  niemieckie, a za nimi też polskie, donoszą,

UCIECZKA NIESZCZĘŚLIWYCH.
5) LEGENDA NADREŃSKA.

(Ciąg drlszy.)
Nazajutrz o świcie, Matylda jakimś 

szmerem ze snu zbudzona, ujrzała żonę 
Bertram a w świątecznem ubraniu do iz
debki wchodzącą.

— Pani, rzecze do niej z miłem uśmie
chem — dziś obchodzimy święto naszego 
patrona, radzi bylibyśmy, gdy byś dzień ten 
z nami przepędziła.

— Bardzo chętnie, odpowie hrabina, 
ale wybaczcie, że nie mogę radości wa
szej podzielić... Tylem już w życiu cierpia
ła i tyle jeszcze cierpieć muszę!

Zdziwiła się wieśniaczk a, słysząc te 
słowa. Szlachetna postać nieznajomej, pię
kne rysy jej twarzy, bogaty ubiór, dziwny 
wdzięk w całej jej osobie rozlany, jeszcze 
z wieczora zwróciły jej uwagę i długo o 
tem z mężem rozmawiała. Zdawało się jej 
że ta nieznajoma wielkiego była rodu i w 
jej życiu jakieś nadzwyczajne zaszły wy
padki, ale Bertram o nic się nie pytał, do
póki sama podróżna zwierzyć mu się nie 
zechciała.

Ranek był piękny i pogodny, mie
szkańcy wioski w świątecznym stroju 
zgromadzili się do kościoła. Matylda z nie
wymowną pociechą serca wysłuchała mszy 
św., Chlebem Anielskim się zasiliła i po
znawszy zacnego księdza tej parafii, księ
dza Webera, otworzyła mu duszę swoją i 
odtąd świątobliwy ten kapłan, nazwiskiem 
Weber, stał się jej opiekunem, pomocni
kiem i doradzcą we wszystkich potrzebach 
tułaczego jej życia.

Bo nabożeństwie wielu sąsiadów zgro
madziło się w domu Bertrama, który, po
witawszy wszystkich uprzejmie, przedsta-

że na prośbę niemieckich katolików z parafii 
Bruskiej odtąd w tamtejszym kościele w każ
dą czwartą niedzielę wygłaszane będzie kaza
nie niemieckie. Zapewne to tak rozumieć trze
ba, że kazanie niemieckie będzie obok pol
skiego. Albowiem nie można przypuszczać, że
by dla katolików niemieckich, których ma 
być około 150, czwarta część wszystkich ka
zań była wygłaszaną w języku niemieckim, 
podczas gdy cała parafia liczy 7897 dusz. 
Przypominamy sobie, że już przed 15 laty gło
wnie staraniem ówczesnego powiatowego in
spektora szkolnego, który niedługo potem od
wieziony został do zakładu obłąkanych, Wła
dza Biskupia rozporządziła kazanie niemieckie 
w niektóre niedziele i święta, ale słuchaczy 
niemieckich tak mało przybywało, że liczba 
kazań niemieckich zmniejszoną została. Zoba
czymy, czy teraz gorliwość proszących o ka
zania niemieckie się zwiększyła.

R zy m . W dniu 20 lutego przypada 
dwudziesta druga rocznica wstąpienia Leo
na XIII na Stolicę apostolską, a w dniu 8 
marca rocznica Jego koronacyi. W dniu tym 
Leon XIII rozpocznie dwudziesty trzeci rok 
pontyfikatu i 91 rok życia. Obie te rocznice 
odbędą się uroczyście w kaplicy Sykstyńskiej; 
następnie będzie obiad dla ubogich miasta 
Rzymu. Pomiędzy innemi ma być także ofia
rowanem Jego Świątobliwości album pamiąt
kowy z podpisami mnóstwa osób, które prze
kroczyły rok 90 życia, przeważnie z Francyi.

Z b l i z k a  i z da l e ka .
O l s z t y n ,  19 lutego 1900.

— W naszym mieście mamy teraz aż 5 
gmin religijnych. Oprócz katolików, ewange
lików i żydów odprawiają tu od niejakiegoś 
czasu swoje nabożeństwa Staro-luteranie i 
Babtyści. Staro-luteranie mają swoje nabo
żeństwa w starym zamku, Babtyści w ulicy 
Magister w budynku prywatnym. A więc i 
pod tym względem Olsztyn postępuje.

— Mróz, który zeszłego czwartku i pią
tku nas nastraszył, zwolniał, dzięki Bogu i 
zanosi się na odwilż. Widocznie mróz ma 
więcej litości nad ludźmi, niż nasi handlarze 
drzewa i węgli, którzy za lichy klafter drze-  

wił im podróżnych jako drogi skarb, któ
rym go niebo wzbogaciło, a wszyscy ci do
brzy ludzie w chrześciańskiej prostocie te
go szczęścia mu winszowali.

Gdy nadeszła chwila wspólnego posił
ku, zacny proboszcz, błogosławiąc tę wiej
ską ucztę, rzecze do zgromadzonych:

— Mili bracia! Oto Opatrzność przy
słała wam nową siostrę i dzieciątko. Nie 
pytajcie, kto oni są i skąd przychodzą; bo 
oni jak i my są dziećmi Bożemi, i przy
chodzą w imię Ojca Niebieskiego, który 
wam chleb powszedni daje. Dzielcie się 
tym chlebem dziś i codzień z meszczęśi- 
wą ofiarą losu. Nie będzie to jałmużna, 
ale dobra sposobność zebrania skarbów
i zasług na żywot wieczny.

— Błogosławieni, którzy przychodzą w 
Imię Pańskie!— zawołali jednym głosem 
poczciwi wieśniacy. Nie sam jeden ojciec 
Bertram będzie miał zasługę dobrego u- 
czynku! każdy z nas według możności 
weźmie w mm udział. Jutro, nie dalej, ta
ką chatkę jak, nasze, dla przybyłej pani 
zbudujemy.

Przyrzeczenie to święcie spełnionem 
zostało Młodzież wiejska wzięła się ocho
czo do pracy, i w kilka dni hrabina Weh
rda, którą wszyscy siostrą zwali, miała 
piękny domek we wszystkie sprzęty zao
patrzony, blizko mieszkania Bertrama, 
który obowiązek dostarczania żywności 
przyjął na siebie.

Matylda przędła len i wełnę, szyła 
bieliznę i inne rzeczy, co jej na skromne 
utrzymanie wystarczało; ale przede wszy- 
stkiem zajmowała się wychowaniem małe
go Alberta. Dopomagał jej w tem zacny 
ksiądz Weber, kształcąc umysł i serce 
młodzieńca, oświecając go światłem wiary, 
miłość Boga i ludzi w nim zaszczepiając. 
W godzinach wolnych od nauki Albert 
podzielał zabawy młodych wieśniaków, 
którzy go nauczyli układać sokoły do

wa płacić sobie każą do 20 marek, a za cen
tnar węgli 1,70 m.

— Z sądu ławniczego. Ślusarz Z., 21 lat 
stary, zatrudniony dawniej w fabryce maszyn 
p. Roenscha, za kradzież skazany został na 
3 tygodnie więzienia. — Czeladnik ciesielski 
A. ztąd za pokaleczenie skazany został na 1 
tydzień więzienia.

— Z izby karnej, 15 lutego. Grózek Ka
rol Jendrny z Ostrudy, oskarżony o lekko
myślne podpalenie, został uwolniony. — Ro
botnik Gotfryd Czastrau, jago żona Szarlota 
i syn Wojciech, wszyscy z Icbarka stawali 
oskarżeni o żebraninę, najście domu, pokale
czenie i uszkodzenie. Familia ta trącała się 
po żebraninie i przyszła do Mańki, gdzie za
nocowała u karczmarza Czekana. Przyszło 
tam do sprzeczki między oskarżonemi a go
śćmi, wskutek czego karczmarz kazał oskar
żonym wyjść. Tego oni jednak nie usłuchali, 
tylko zaczęli okładać kijami karczmarza, któ
ry ich z pomocą gości wyrzucił. Oskarżona 
wybiła ze dworu szybę w karczmie, a syn 
jej groził ludziom nożem. Skazani zostali 
za to: Golfryd Czastrau na 3 miesiące wię
zienia i 3 tygodnie aresztu, żona jego na 4 
miesiące więzienia, a syn na 5 miesięcy wię
zienia. — Gospodarz Franciszek Hochhaus z 
Otendorfa, który 25 października roku zeszłe
go pobił gospodarzy Jana Anjelskiego i  
Franciszka Thiel, skazany został na 30 m. 
kary lub 6 dni aresztu i 120 m. kary lub 24 
dni więzienia. — Właściciel domu Juliusz 
Krupka z Działdowa skazany został dnia 4 
stycznia przez sąd ławniczy w Działdowie za 
oszustwo na 1 tydzień więzienia. Przeciw 
temu wyrokowi założył apelacyą, a ponieważ 
się na termin nie stawił, apelacya odrzuconą 
została. — Mistrz szewski Michał Zagon z 
Szczytna skazany został przez tamtejszy sąd 
ławniczy za pokaleczenie na 1 tydzień wię
zienia. Założył przeciw temu wyrokowi ape
lacyą, którą jednakże izba kama odrzuciła. 
— Również odrzuconą została apelacya żony 
górnika Wilhelminy Schimory, która za obra
zę przez sąd ławniczy w Szczytnie skazaną 
została na 4 tygodnie więzienia.

* W a r t e m b o r k .  Jak swego czasu 
donosiliśmy, zbiegł przy przeładowywaniu na

polowania, albo pod okiem Bertrama u- 
platał z łozy koszyki i klatki, które w po- 
blizkiem mia steczku sprzedawał, co zwię
kszało dochód ubogiej rodziny.

Tak mijały miesiące i lata, Matylda 
od całej wsi szanowana i kochana, wszy
stkim przykładem cnót i pobożności 
świeciła. Codzień z rana w kościele Mszy 
św. słuchała. Chlebem Anielskim się zasi
lała, w tem źródle miłości, łaskę i siłę do 
znoszenia srogiego losu czerpała. Albert 
przez matkę i świątobliwego kapłana do 
pierwszej Komunii przygotowany, z gorą
cą miłością Boga do serca swego przyjął, 
a pomnażając się w lata i w cnoty, stał  
się ulubieńcem tych wszystkich wieśnia
ków.

Pewnego dnia, podróżując w górach, 
z osiołkiem, koszykami i klatkami obłado
wanym, usłyszał jakiś jęk blizko drogi. 
Wnetże się zwraca w tę stronę i spotyka 
pod drzewem młodego wieśniaka, który 
przypadkiem zraniwszy sobie nogę, tamo
wał krew z szerokiej rany płynącą.

Albert wzruszony litością, podarł swą 
koszulę, obwiązał nogę chorego, nakarmił 
go tem, co mu na jego posiłek dano, i 
wsadziwszy na osła zawiózł go do najbli
ższej wioski, gdzie wynajął dla rannego 
mieszkanie i oddał mu wszystkie pienią
dze, jakie za sprzedane koszyki zebrał.

Wróciwszy do domu zapłakał rzewnie:
— Droga matko! rzecze do hrabiny, 

jestem złym synem, nic tobie dziś nie 
przynoszę... wszystkim oddał biedniejsze- 
mu odemnie choremu wieśniakowi. Matyl
da gdy się dowiedziała o tem, co zaszło, 
uściskała syna z czułością:

— Nie smuć się, moje dziecię, rzekła 
do niego; nie trzeba nigdy dobrego uczy
nku żałować, bo to nasienie owocu wie
cznego szczęścia wydaje.

(Ciąg dalszy nastąpi),



tutejszym dworcu stadnik i błąkał się zupeł
nie rozdziczony po polach i lasach. Zeszłego 
czwartku udało się kilku chłopom przytrzy
mać zbiega w królewskim lesie Sadłowie, ob
wód kronowski. Zdaje się, że silny mróz 
złamał upór zwierzęcia, które się przez 14 
dni błąkało i bardzo wynędzniało.

* Biskupiec. W Bergenthal ma być 
wybudowana ewangelicka kaplica, której ko
szta obliczono na 3 tysiące marek. — Budo
wniczy powiatowy Karol Rathke zmarł tu ze
szłego czwartku. Przez 25 lat urzędował w 
powiecie reszelskim.

* Gutsztat. Zeszłego czwartku odbył 
się tu targ na konie. Za dobre konie płaco
no 600 m., i wyżej.

* Szczytno. Kupiec Henryk Neumann
ztąd chciał w środę wyciągnąć szufladę u 
góry się znajdującą i wszedł na schodki. Te 
się obaliły i N. spadł tak nieszczęśliwie, że 
wybił sobie prawie wszystkie zęby i pokale
czył ciężko dolną szczękę.  

* Olsztynek. Wielkie nieszczęście 
wydarzyło się w czwartek na stacyi kole
jowej Gierzwałdzie, pomiędzy Olsztynkiem 
a Ostrudą. Mistrz rzeźnicki F. chciał je
chać do Olsztynka i wchodził do pociągu, 
gdy ten już ruszył z miejsca. Nieszczęśli
wym sposobem potknął się F., spadł ze 
stopnia i dostał się pod koła które mu o- 
bie nogi ucięły. Nieszczęśliwy zmarł na 
miejscu, pozostawiając wdowę z ośmiu po 
części nieodchowanemi dziećmi.

* Mikołajki. W poniedziałek wy
buchł pożar w jednym z pokojów hotelu 
»Deutsches Haus«, Straż ogniowa zapo
biegła dalszemu szerzeniu się płomieni, 
które zniszczyły przecież wszystkie meble 
owego pokoju. — Na majątku S chöneberg 
zgorzała owczarnia wraz z małym śpi- 
chlerzem. — Mularz M. Grabus ze Starej 
Ukty skazany został za krzywoprzysię
stwo na 3 lata cuchthauzu i utratę praw 
honorowych przez 4 lata.

* Skarszewy. Deputatnik Mielczar- 
czyk z swą żoną mieli obchodzić w poniedzia
łek uroczystość złotego wesela, do którego to 
obchodu poczyniono już wszelkie przygoto
wania; niestety dzień przed obchodem zmarła 
nagle pani M.

* Z Wąbrzeskiego. W niektórych 
miejscowościach, położonych na pograniczu 
powiatu wąbrzeskiego i toruńskiego, panuje 
epidemicznie szkarlatyna i dyfterya; taKże 
wypadki tyfusu zachodzą. W przeciągu tygo
dnia zmarło w 3 rodzinach 11 dzieci. Kilka 
rodzin pozostało bez dzieci. Nauczycielowi p. 
Lipowskiemu w Melnie zmarł 8-letni chłop
czyk, a dwoje dzieci ciężko jeszcze jest cho
rych. Szkołę wskutek tego na 6 tygodni za
mknięto.

* Z nizin chełmińskich. Właścicie
lowi St. z granicy skradł jakiś złodziej na tar
gu w Grudziądzu woreczek z 390 m. Złodzie
ja dotąd nie wyśledzono.

* Chełmża Dyrekcya kolejowa w Byd
goszczy zapłaciła mistrzowi piekarskiemu Lu- 
brantowi za 680 kw. mtr. gruntu, potrzebne
go pod przybudowanie dworca, 130,000 m.

Z Tczewskiego. W Maryanowach 
otruł się pastuch A. Wolffschlag kwasem siar
czanym, który przez nieuwagę postawiono woborze.

* G rz y b n o . Obywatel Jabłoński, któ
ry mieszkał w W. Wybczu na wybudowaniu, 
popełnił w napadzie obłędu samobójstwo. Na
piwszy się najprzód kwasu karbolowogo 
pchnął się w piersi nożem. Znaleziono go 
martwego na drodze o 1 klm. od mieszkania. 
Samobójca, któremu się dobrze powodziło, 
pozostawił żonę i kilkoro dzieci sierotami.

Z  N o w sk ie g o .  Kiedy 12 bm. wie
czorem omnibus pocztowy zatrzymał się w 
Trylu, a pocztarek na chwilkę się oddalił, skra
dli złodzieje cały zaprzęg i popędzili galopem 
w stronę Gniewu. Pocztarek udał się inną fur
manką za złodziejami w pogoń, lecz nie do- 
genił ich. W lesie pod O strowitem przywią-
zali złodzieje zaprzęg do drzewa, poczem się

 * J a z w i s k a  pod Gniewem. W niedzie
lę 11 bm. powraceł właściciel p. Litwiński ze 
synem i dwoma panami z Gniewu z kościoia; 
w drodze koń się zląkł czegoś, skoczył w bok

   i wpadł w wielki doł, przyczem wóz się prze
wrócił. Krótko za nim jechał p. Kwiatkowski 
z Tymawy i miał ten sam wypadek; wszy
scy wyszli szczęśliwie z wyjątkiem starej nie
wiasty, która odniosła dość ciężką ranę w gło
wę. — Parcelaeya u p. Nagórskiego 12 i 13 
bm. nie przyszła do skutku, ponieważ z powo
du śniegu leżącego na roli mało stawiło się 
kupujących. Termin parcelacyi odroczono więc 
na później.

* Król. Dąbrówka (powiat gru
dziądzki.) Drugi nauczyciel przy tutej
szej szkole, niejaki Botts, luter, zginął 
gdzieś bez wieści. Powodem jego zniknię
cia jest sądowe śledztwo, które mu zosta
ło wytoczone, ponieważ miał się dopuścić 
zbrodni przeciwko moralności na dzieciach 
szkolnych. W zeszły tydzień przesłuchiwał 
sędzia śledczy w Grudziądzu kilka dzie
wczynek w w wieku od 9 do 13. — Jest to 
okropna rzecz, że te zbrodnie przeciwko 
moralności popełniane przez nauczycieli 
tak często się zdarzają.

* Miłobądz. W środę 14-go b. m. od
był się tu odpust św. Walentego. Choć to był 
dzień powszedni, ludu zebrało się jak na naj
większą uroczystość. Sumę odprawił pocho
dzący z parafii miłobądzkiej ks. Jan Scherle, 
kazanie polskie wygłosił ks. prob. Lic Zimann 
z Subków, a niemieckie ks. dziekan Sawicki 
z Tczewa.

* Piła (w Poznańskiem). Na dworzec 
tutejszy przybyło kilka rodzin żydow
skich z Transwalu. Udają się oni do Kró
lestwa Polskiego z powrotem. Ci „odwa
żni“ żydzi wyjechali z Transwalu zaraz 
na początku wojny, a chcą znów tam do
tąd powrócić gdy się wojna ukończy. 
Wojna dla nich " kein Geschäft.“

* Poznań. Redaktora odpowiedzialne
go „Gońca Wielkopolskiego“ p. St. Szyper
skiego skazała poznańska izba karna na 4 
miesiące więzienia za obrazę właściciela dóbr 
w Chlewie, w powiecie ostrzeszowskim 
p. Bieńka, jego ekonoma Preussa, i włodarza 
Jeżewskiego. „Gońcowi“ doniósł ktoś, że w 
Chlewie zabito robotnika galicyjskiego. Rów
nocześnie skazano redaktora na zapłacenie 
2000 m. odszkodowania p. Bienkowi.

* Gliwice. Szwaczka Trubitz, którą do 
tutejszego sądu ziemiańskiego powołano na 
świadki, podała na pytanie przewodniczącego, 
że po niemiecku nie umie, i odpowiadała 
tylko na pierwsze pytania w tymże języku, 
później nie chciała przysięgi po niemiecku 
składać. Za to skazał ją sąd na trzy dni 
aresztu.

* Sośnica. Najstarszą kobietą na 
Slązku, a może w całych Niemczech jest 
wdowa Józefa Gorawska, urodzona w So
śnicy 1792 roku. licząca zatem lat 108. 
Mimo tak podeszłego wieku jest jeszcze 
bardzo czerstwą i pomaga w domu, ile 
siły starczą. Wzrok ma jeszcze tak dobr y, 
że potrafi szyć bez trudności. Ma ona je 
szcze troje dzieci, dwóch synów, którzy 
są inwalidami górniczymi, i córkę 70-letnią 
również owdowiałą. Z córką tą żyje z 
zapomogi wynoszącej 7 marek miesięcznie!

* Berlin. W środę dnia 14 b. m. zdał 
przy uniwersytecie tutejszym rodak nasz, p. 
dr. med. Alojzy Sobierajczyk ze Złotowa egza
min państwowy na lekarza praktycznego. P. 
dr. S. zamyśla osiedlić się w Berlinie i to w 
Moabicie.

* Berlin. W redakcyi „Dziennika Berl.“ 
odbyła policya rewizyę i znalazła 3 egzem
plarze książeczki wydanej przez p. Witolda 
Leitgebrs w Ostrowie pt. „Rapperswyl“, 
wspomnienie z podróży — zarazem przyczy
nek do historyi Muzeum Narodowego.

* Berlin. Wielką wesołość wywołał w 
sobotę, w prywatnych kolach parlamentu osła
wiony spryt urzędników pocztowych. Do je
dnego z polskich posłów parlamentu, który w 
życiu swojem prywatnem nosi przydomek 
prałata, wysłano list z następującym adresem: 
„Herrn Reichtagsabgeordneten N. N. Praelat 
etc. zu Berlin“. (Co znaczy po polsku: Pan 
poseł do parlamentu N. N., prałat etc. w Ber
linie.) List ten powrócił do oddawcy z nastę
pującym dopiskiem: „Adressat trotz wiederho- 
lentlichen Versuches im Praelaten zu Berlin 
nicht zu ermitteln“. (Adressat mimo kilkakro
tnych poszukiwań w prałacie berlińskim nie

mógł być odnalezionym). „Sprytny“ posłaniec 
naczelnika poczt p. Podbielskiego, szukał pol
skiego duchownego w restauracyi „pod prała- 
tamem“, gdzie go naturalnie nie znalazł, a 
„sprytniejsza“ jeszcze poczta pruska odesłała 
list z powrotem, zamiast o członka parlamen
tu kazać się zapytać w gmachu parlamentar
nym. — Nie ma co mówić, sprytnie lada! I  
jak tu list z polskim adresem dojść może swe
go przeznaczenia, kiedy na niemieckiej poczcie 
i po niemiecku nie rozumieją?

* R z y m . W otoczeniu Ojca św. wszy
scy chorzy na influencę, tylko sam Ojciec 
św. zdrów i mówił do 3wego lekarza nad
wornego: »Oto w ostatnich dwudziestu la
tach przynajmniej sto razy śmierć moją 
blizką przepowiadano, a teraz, gdy jestem 
zdrów, mniej się mną zajmują.«

R o z m a i t o ś c i .
Rocznik Kościoła katolickiego na r. 

1900 »Gierarchia Cattolica« podaje nastę- 
p ujące tytuły Ojca św.: Leon XIII, biskup 
rzymski, namiestnik Jezusa Chrystusa, na
stępca księcia Apostołów, naczelny arcy
kapłan Kościoła powszchenego, patryarcha 
Zachodu, prymas Włoch, arcybiskup i me
tropolita prowincyi rzymskiej, władca po
siadłości doczesnych świętego Kościoła 
rzymskiego.

Od ekspedycyi.
( —) Czytelników z miasta upraszamy o 

zwrot numeru 19-go z tego roku, którego kil
ka egzemplarzy nam braknie.

( —) Do Ramsowa. Gazety ze zeszłego 
wtorku wysłane na tamtejszą pocztę, zaginę
ły w drodze. Tamtejszy agent pocztowy nie 
meldował o tem zaraz na pocztę olsztyńską, 
ale dopiero w sobotę, skutkiem czego Czytel
nicy otrzymali wtorkową Gazetę dopiero w nie
dzielę lub w poniedziałek. Zaznaczamy wy
raźnie, że winę ma tu znowu poczta, a nie 
nasza ekspedycya.

Targ na bydło w Berlinie.
B erlin , 16 lutego.

Bydła rogatego spędzono 517 sztuk. Płacono 
za 100 funtów wagi mięsa: woły I kl. mięsiste, tu 
czne, największej wartości rzeźniczej, najwy żej 7 lat
S ta re---------m., II kl. młode mięsne nie tuczne
lub starsze tuczne---------- mr., III kl. średnio od
żywione młode, dobrze odżyw, s ta r s z e -----------m.
IV kl. licho odżywione każdego w iek u ---------- m.
Stad  n iki: I kl. pełnomięsiste najwyższej wart.rzeźn. 
---------- mr. I I  kl. średnio odżywione młodsze i do
brze odżyw, starsze---------- m., I I I  kl. licho odi.
48— 52 m. J a ł ó w k i  i krowy:  I kl. pełnotnięsne
tuczne jałówki, najw. wart. rzeźn. --------- m. II
np pełnomięs. tuczne krowy najw. wart. rzeźn. aż
do 7 lat  -------m. III kl. starsze tuczne krowy
i mniej dobre młodsze krowy i ja łów ki---------- m.,
IV  kl. średni odżyw, krowy i jat. 4 8 — 50 m. V  
kl. słabo odż. krowy i jał. 4 4 —46 m.

Cieląt sj ędzono 1934 sztuk. Płacono za 100  
funt. żywej wagi: I kl. tuczone (dóbr. mlekiem) 
najlepsze cielęta 72 74 m. II kl. średnie tuczne

dobre ssaki 65 — 69 m. III kl. słabsze ssaki 55  
Mo 60 m., IV  kl. starsze slabo odż. 4 3 —46 m.

Skopów spędzono 1603 sztuk. Płacon o  z a  100 
ft. żywej wagi: I  kl. tuczne jagnięta i tuczne sko
py 6 1 —64 m., I I  kl. starsze skopy 55 60 m.,
III kl. średnio ożyw, skopy i owce 49— 54 m. IV  
kl. holsztyńskie nizinowe ow ce----------na.

Świń spędzono 9731 sztuk. Płacono za I k  
mięsiste najlepszych i krzyżowanych ras aż do 1  1/4
roku stare, a) 47— 48 m. d) sern ik i----------l I k.
mięsiste 44— 46; III kl. słabo rozwinięte od 
4 1 —43; IV  kL stare świnie a) 41 — 43 marek.

Linde’go
esencyą

poleca się jak najusilniej każ
dej praktycznej gospodyni, 
gdyż przez jej użycie można 
oszczędzić kawy ziaraistej.



A. Blacka składu towarów konkursowych rozpo
częła się 

w sobotę, 17 lutego.
 Odprzedający otrzymają rabat.
 _______ Skład otwarty jest od 8 do 12, po poł. od 2 do 7. ____

Jedyne najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna 
najlepszych zegarków i biżuteryi.

Zegarki srebrne męzkie cylind. kluczyk 
lab remont, zł. brzeg 6 kam. po 9, 10, 50, 11,50, 
12,80, 13,25 m. a 10 kam. po 10,60, 11,50, 12,60 
14,85, i 16,50, bardzo piękne z matką Boską po
13.50, 14,60, 15,75, 16,20, 18,20 m., niklowe po
5.50, 6,50, 7,25 i 8 m. Srebrne damskie po 10,20 
11,75, 12,50, 14,75. Łańcuszki po 25, 40, 50,60, 
75 i 90 fen., lepsze po 1,10, 1,25, 1,50, 1,85, 
2,10 do 3 m. W wielkim wyborze kolczyki, 
krzyżyki, broszki, pierścienie, i czysto złote 
ślubne obrączki, po 13, 14, 16, 18 m. za 
parę i stosowne miary każdemu franko posyła
my a przysyłając miarę z powrotem, wystarczy 
podanie numeru i ceny. Za każdy zegarek da-

emy na 5 lat piśmienną gwarancyą. Zamówienia i podzię
kowania ze wszech stron świata codziennie nadchodzą, dla tego, że 
każdy zegarek jest dobrze obciągnięt i na minutę uregulo
wany. Koniecznie trzeba się przekonać, a kto nie kupi, sam sobie 
szkodzi. Do każdego zegarka jestdodana kapsułka darmo. Więcej 
przedmiotów razem o wiele taniej.

Cennik wysyłamy darmo i franko. 
W a le ry a n  C ich ow icz , polski fachowy zegarmistrz

w Ostrowie (Ostrowo Bzg. Posen.)

sprzedaję teraz ubrania zimowe, jako to:
Paletoty szczególnie z dobrego krymru, płaszcze i jo- 

py dla mężczyzn chłopców, jako i grubo watowane
ubrania dla młodzieży i chłopców

między tem fasony wysoko zapięte do szkoły w wielkim wyborze. 
 Te same rzeczy w e d ł u g  m i a r y  polecam z wielu nagroraadza- 

jących się resztek mego składu sukna również 25 procent taniej 
  zwracam uwagę na znakomitą doskonałość mych wyrobów i mego 
wypróbowanego, doskonałego przykrawacza.

Rynek nr. 20. Jacob Levy, Obok p. Struwe.

Baczność!
Panom gospodarzom zwracam uwagę, że jeszcze tylko 

krótki czas będę mógł

maszyny rolnicze
po dotychczasowych cenach sprzedawać i to z powodu podro
żenia cen za żelazo. Kto z panów gospodarzy chce sobie w 
tym roku jaką maszynę sprawić, niech ją zamówi zaraz, a chęć 
później odbierze, fabryka będzie zobowiązaną mu ją dostawić 
jeszcze po starej cenie.

Olsztyn,  naprzeciw gimnazyum.

browr w 
poleca swe dobre

  p iw o  b a w a r sk ie   

składowe za 1/8 beczułki 2,75 m

  P iw o  b ru n a tn e   
beczułki 1,50 m.

Wszelkie gatunki flaszek 
jako i

szkło na szyby
po jak najtańszych ce-poleca

nach.
S. Flatow

ul. Prosta nr. 23.

jak w dawniejszych latach hodo
wcom koni do użytku.

Dla bydła
proszek do tuczenia i mleczności,
Pigułki dla koni i świń

bardzo skuteczne poleca
Apteka pod Orłem, rynek nr. 2, 

E. B ern ecker.

mówiącego po polsku, przyjmę do 
mego składu towarów kolonial
nych delikatesów i win.

P. Hirschberg,
w Wartemborku, 

pierwszy warmiński dom 
wysełkowy.

Magazyn

trumien
i skład wypraw dla 

nieboszczyków

G. Puttlitz
ulica Gutsztacka 10 

(przy moście kolejowym) 
poleca swój 

S K Ł A D
składający się z przeszło 

60 sztuk
trumien metalowych 

i drewnianych,
wielkich i małych, w każdej 
formie i wystawie, wybite i 
natychmiast gotowe do wzię
cia po cenach tak tanich, 

jak nigdzie.

Na nadchodzący

Wielki Post
polecam najlepsze tłuste

ś l e d z i e
3 za 10 fen. i po 5 fen. sztukę. 
Znakomite znane ze swej dobroci 
od roku zeszłego

szwaczki
po 20 fen. za funt. Najlepszy słod
ki, brunatny

S Y R O P
funt po 20 fen. Biały syrop 25 
fen funti

Cukrowe powidła
funt 20 fen.

O L E J,
świeży, jak najlepszy, z tutej
szych olejni, litr 60 fen. Przy od
biorze więcej litrów po 55 fen.

A  L u b o w sk i. 

 
Proszę spróbować

mojej kawy niepalonej „Superia 
Santos“ funt 70 fen., albo palonej 
mieszanki „Guatemala" funt po 1
marce.

A. Lubowski.

w naukę drukarstwa, z 
miasta lub ze wsi, zgło
sić się może do drukarni 
„Gazety Olsztyńskiej“.

Losy
królewieckiej loteryi na konie są 
do nabycia w ekspedycyi „Gaze
ty Olsztyńskiej“. Główna wygrana 
pojazd z czterema końmi, dalej 
9 pojazdów kompletnie zaprzężo
nych, 47 koni zbytkowych i do 
pracy, 2443 wygranych w srebrze. 
Cena losu 1 marka. Ciągnienie 23 
maja 1900 r.

Ucznia przyjmie zaraz l u b  
później

A. Lubowski.

Ucznia
w naukę krawiectwa przyjmie 
natychmiast

Wiktor Jackowski,
mistrz krawiecki w Butrynach

Wielka
olsztyńska fabryka

mebli
pędzona parą

G. Puttlitz
Główny skład ulica Kolejowa 

(Bahnhofstr). 78, (z kolei idąc po 
lewej stronie) poleca swój wielki 
skład wszelkiego gatunku 

towarów wyścieanch 
po bardzo tanich cenach. 

Ciągła wystawa całkowitych 
urządzeń mieszkalnch 

w drugim składzie 
Górne przedmieście 5.

Świece
kościelne, gromnice i wosk poleca

Wł. Chrościelewski,
największy skład świec 

w Gietrzwałdzie.

Sprzedaż drzewa.
W czwartek, 22 lutego o 11-tej 

przed poł. w Barkwedzie z obwodu 
Sztembark 24 buki na pożytki, 2 rm. 
bukowego drzewa na pożytki, 52 
wierzchołki brzozo we na pożytki, 27 
rm. brzozowego drzewo na pożytki, 27 
sztuk igliowego drzewa do budowli;
Z obwodu Buchwald 61 bukowych 
wierzchołków na pożytki, 13 rm. bu
kowego drzewa na pożytki, 10 brzo- 
zowych wierzchołków na pożytki; 6 
rm. brzozowego na pożytki, 1 olszyna, 
12 rm. olszowego drzewa na pożytki,
3 lipy, 155 sztuk choinowego ^drzewa 
do budowli; z obwodu Dąbrówka: 90 
dębów, 5 rm. dębiny na pożytki, 60 
sztuk chojny do budowli 174 C hojno
wych łat szczepanych. Nadto z ob
wodu Sztembark około 700 bieżących 
metrów płotu sztachetowego.

W  sobotę, 24 lutego o 10-tej przed 
poł. w Olsztynie (hotel Kopernika) z 
obwodu Starydwór, okno 18: 109 
sztuk budulca igliowego, okno 19 f.: 
194 sztuk choiny, z obwodu Kudy- 
py, okno 36, 30 sztuk budulca iglio
wego, dalej drzewo na opał wedle za
pasu i zapotrzebowania.

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. — Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. P r )

W y p r z e d a ż

25 proc. taniej

F. Kłodziński,

0. Thieme
Wartemborku

Ogłoszenie!

W Eisingsmühle przy Wołownie 
stoi znany z dobrej rasy czarno- 
brunatny

ogier

H. Thiedig.

Ucznia,

U czeń


